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Pamięta: Mnóstwo ludzi,
dużystół,anastolemalutkinie-
pełnosprawny chłopczyk.
Różne osoby ciągną go za ręce,
nogi, głowę w różnych kierun-
kach. To patterning, rehabilita-
cja dziecka z MPD. Chłopiec
cierpi,więcjegomama,naprze-
mianzbabcią,żebychoćtrochę
tocierpieniezłagodzić,opowia-
dają mu bajki. Swoje własne.

-Wtamtymczasieprzeznasz
domprzewijałosięchyba20wo-
lontariuszy jednocześnie -
uśmiecha się pani Agnieszka. -
ApotemzostałatylkoBasia.Jest
jak domownik. Ten dom, choć
otwarty dla wszystkich, chyba
na nią właśnie czekał.

- Ja też opowiadałam Mać-
kowi bajki - mówi pani Basia. -
A któregoś dnia zaczął opowia-
dać on. To była kompilacja ele-
mentów zaczerpniętych ze
świata realnego i świata wykre-
owanego, te dwie rzeczywi-
stościpodejmowałyzesobąnie-
ustanny dialog, przenikając się
wzajemnie. Były w tych opo-
wieściach emocje, pasje i dużo
marzeń. Postanowiłam zapisy-
wać to, co Maciek wymyśla. On
dyktował, ja notowałam. Mogę
powiedzieć,żebajki„dorastały”
razem z nim i razem ze mną.

Książka „Maciejki nieco-
dzienne” wyszła drukiem, gdy
autor skończył 13 lat.

Słowowsłowo
Pani Agnieszka pamięta taką
scenę: Maciek z Basią są
w kuchni, wszystko fruwa. Ryż,
mąka, sól, cukier, kakao, olej,
pieprz w kuleczkach, sok mali-
nowy i sos sojowy. Dziecko,
umazane po pachy, usiłuje coś
przesypać i coś przelać, zmusić
niesprawnedłoniedodziałania.
To rodzaj rehabilitacji. Emocje
sięgają zenitu, kuchnia przypo-
minapobojowisko.Domownicy
jeszczeniezdająsobiesprawy,że
w tych warunkach, na ich
oczach, rodzi się dzieło. Maciek
wymyśla „Zupę Truciznę
Świata”. Każe dorzucić
do smaku „ogryzek, co na stole
leży”,apotemzapisaćskładniki.
Podsumowuje: Wygląda to
wszystkoniezbytapetycznie,ale
proszęsięniezrażać,bosmakuje
dużo lepiej.

Ma wtedy cztery lata.
Pani Basia: - Starałam się nie

tylkodoskonalićsferęjęzykową,
ale także wyzyskiwać terapeu-
tyczne walory tych procesów:
przygotowywanie posiłków
wedługjego„receptur”byłokaż-
dorazowoświetnąokazjądodo-
skonaleniasprawnościmanual-
nej,naprzykładpoprzezugnia-
tanie ciasta, mieszanie,
przelewaniewodyzjednegopo-
jemnika do drugiego.

PaniBasiamówi,żezapisując
Maćkowesłowa,niczegoniepo-
mijała, nawet momentów sku-
pienia i namysłu, czego graficz-
nym odzwierciedleniem były
wielokropki.

-Rejestrowałamkażdezmar-
szczenieczoła,brwi,każdygry-
mas twarzy - wspomina. - Ob-
serwowałamkażdewzmożone,
mimowolne napięcie mięśni,
tak charakterystyczne dla dzie-
cka z MPD, zwłaszcza w mo-
mentach, gdy przeżywa silne
emocje. I mogę powiedzieć
z całą odpowiedzialnością, że
nigdy przedtem nie spotkałam
osobytakbardzoprzeżywającej

własną twórczość.
Podkreśla, że te bajki to jego

dzieło, a nie jej. Ona, to co
chciała, zawarła w swojej pracy
dyplomowej.Znadzieją,żeprze-
czytają ją osoby, które począt-
kowo w Maćka nie wierzyły.

Bo Maciek nie leży, nie
sufituje, jak niektórzy wiesz-
czyli. Nawet gdy tworzy. O,
wtedy to on niemal chodzi!
Człowiek ma wrażenie, że
ucieknie z tego swego wózka.
Pofrunie, jak jego bohaterowie.

- Wbrew temu, co twierdzą
niektórzy, zniekształcone ciało
niejestwięzieniemdlaumysłu-
podkreśla pani Basia.

Opralce iMatołku
Jużjakoprzedszkolakwymyślał
bajki pełne magii. Pisał o ma-
gicznymparasolu,omagicznym
lesie i o magicznym
superprezencie. „Bajka o ma-
gicznej pralce” brzmiała tak:

„Byłsobiepaniżona.-Trzeba
zrobić pranie - powiedzieli.

- A więc daj pranie do pralki -
mówi pan do żony.

A magiczna pralka chciała
wyrzucićpraniedokosza,kiedy
onispali. I jaksięobudzili, topa-
trzą, że nie ma prania! - Co
za pralka! - zdenerwował się
pan. - Idę kupić nową!

I wtedy pralka to usłyszała
i wyrzuciła pana do kosza. I pa-
nią też.

- No, nareszcie mogę sobie
odpocząć - powiedziała. I ko-
niec.”

W pierwszej klasie szkoły
podstawowej stworzył własną
wersję „Koziołka Matołka”. Dał
jejtytuł„KoziołekMatołekidzie
doPacanowa,żebysiępodkuć”.

PaniBasiapodkreśla,żetoje-
dyna bajka zainspirowana kon-
kretnym utworem. Ale tak na-
prawdę,topozanazwą miejsco-
wości, postacią głównego
bohateraoraznaczelnymmoty-
wem wędrówki, dzieło Maćka
niemawielewspólnegozutwo-
rem Kornela Makuszyńskiego.

Bajka zaczyna się tak:
„Był sobie koziołek. Chodził

do szkoły i wyruszył w bardzo
długąpodróż.Wziąłtobołek.To-
bołek to jest taki worek. I idzie
sobie szukać Pacanowa. - Nie
wiem, gdzie to jest, ale idę sobie
dalej - mówi. (…) I idzie szczę-
śliwy,atupatrzyiwidzijakiśdo-
mek. Ucieszył się: - O, w końcu
Pacanowo!Tenpan,comieszkał
w tym domku, był piekarzem
i robił bułki. I koziołek go zapy-
tał: - Może wiesz, gdzie to
Pacanowo? - Wiem - mówi pie-
karz.-Najpierwupiekębułkidla
ciebie, a potem ci powiem…”

TebułkimgrBarbaraWarchoł
wykorzystała w swojej pracy
licencjackiej, zauważając, że
„narratorwplatawfabułęczyn-
ności znane nam z realnego
świata”. A o bajkach Maćka na-
pisała: „Są dla mnie prawdziwą
skarbnicą wiedzy o nim, zdra-
dzają jego żywiołowy tempera-
ment oraz osobowość głęboko
nasyconąnutamirefleksyjności,
marzycielstwa, dociekliwości,
wiary i determinacji. Wiele mi
powiedziałynietylkooMaćku-
twórcy, ale również o Maćku -
człowieku”.

Kanar izapałki
Gdy był w czwartej klasie, wy-
myśliłchłopcaGugu.Tosierota,
obdarzony magiczną mocą,
który chce zarabiać, sprzedając

zapałki. Interes za bardzo nie
idzie, na szczęście Gugu nie
bywa głodny. Wystarczy, że sta-
nieprzyścianie,wyciągnierękę,
wypowie odpowiednie słowa i-
jest dobrze.

„Jakaś świetlista kula wysko-
czyła z jego ręki i zrobiła mu
śniadanie. Potem wróciła i zni-
kła, a Gugu poczuł się trochę
słaby,aleutrzymałsięnanogach
i zaczął jeść śniadanie.

Jak już skończył, to wziął za-
pałkiiwyskoczyłnaulicęsprze-
dawać”.

Wbajce„Olin”,napisanejtro-
chę później, bohater spotyka
dziwacznegokanara-niekanara.
Był to „starszy człowiek ubrany
wpelerynę o intensywnie fiole-
towym kolorze”.

Maciek relacjonuje:
„Tendziwnyczłowiekniepa-

trzył na nikogo innego poza
mną, jakby innych pasażerów
wcaleniebyło.Czułemsięskrę-
powanyiniepewnycodozamia-
rów tego osobnika.

- Jak masz na imię, chłopcze?
- spytał, nachylając się, a rondo
jego cylindra dotknęło mojego
czoła.

Przyjrzałem się cylindrowi.
Był fioletowy, wąski i wysoki.
Trochę powyżej ronda znajdo-
wała się czarna, cienka linia,
biegnąca wokół cylindra. Mia-
łemcorazmocniejszepodejrze-
nia, że to wcale nie jest kanar.
Odsunąłem się od niego i nie
odezwałem się. Mimo mojego
milczenia, nie domagał się od-

powiedzi. Wysiadł na kolejnym
przystanku. Gdy opuścił auto-
bus, odetchnąłem z ulgą i zerk-
nąłem na miejsce, gdzie jeszcze
przed chwilą stał nieznajomy.
Na podłodze dostrzegłem mały
zegarek. Przypominał zegarki
z dawnych czasów. Ostrożnie
podniosłem go. Miał złotą ob-
wódkę,cyfryiwskazówki.Wnę-
trze zegarka było ciemnofiole-
towe. Od razu domyśliłem się,
kto go zgubił. Zaciekawiony
obróciłem go na drugą stronę.
Zobaczyłem tam coś, co przy-
spieszyło bicie mojego serca”.

To »coś« to napis »Weźmiesz
mnie?«.

Chłopiecopowiadaospotka-
niu koledze, pokazuje zegarek.
Ale kolega nic nie rozumie.

- Opowiadasz mi tu historię,
jak z „Władcy pierścieni”. Cza-
samizastanawiamsię,czymasz
piątą klepkę. Zastanów się, czy
to nie twoja bujna wyobraźnia.
Gratuluję, rośnie nam nowy
Tolkien”.

Maciej Maliński, nazywany
McMalinem, nie chce być
Tolkienem.Alechcebyćsławny.
Gdy miał dziewięć lat, marzył,
by jego bajki „osiągnęły szczyt
nadszczytami”.Teraznieśmiało
wyjawia, że pisanie to nie tylko
bajki. Na stronie
www.mcmalin.plprezentujeteż
najnowsze dzieła. O wiele bar-
dziej dojrzałe.

Piękneżycie
Stronę internetową założył mu
tata - informatyk.

- Mam bardzo uzdolnionych
rodziców - mówi Maciek.

Toprawda.TataBartekznasię
nakomputerachigranabandżo.
Mama, z zawodu matematyk,
wprawdzie nie pracuje zawo-
dowo,alerobifantastycznezdję-
cia.Zdobywanagrodywogólno-
polskich konkursach fotogra-
ficznych. O, proszę bardzo -
pierwszemiejscewkonkursach
„Życie jest piękne”, „Wyklu-
czeni” albo „Między zdjęciem
a filmem”.

Oprócz uzdolnionych rodzi-
ców, Maciek ma fajne rodzeń-
stwo - starszego brata Jana
imłodsząsiostręJadwigę.Mateż
babcię, która czasami jest jego
sekretarką, i dziadka, który za-
biera go na działkę.

Można powiedzieć, że on na-
prawdę ma piękne życie. Pisze,
uczysię,mieszkawładnymdomu
pod lasem, przy ulicy, która raz
wroku obchodzi własne święto.
Dwa lata temu, podczas tego
święta, sąsiedzi zorganizowali
aukcję,żebydorzucićsiędoelek-
trycznego wózka, na który Ma-
ciekzbierałpieniądze.

Tak właśnie Maciek ma: Faj-
nie.

Co mu się marzy? O, marzy
się mu, żeby w 2016 roku pole-
cieć do Rio de Janeiro,
naparaolimpiadę.Boontrenuje
boccię.Bocciatotakadyscyplina
paraolimpijska, wywodząca się
od francuskiej gry w bule. Nie
trzebamiećsprawnychrąkinóg,
żeby trenować. Wystarczą wó-
zekitrochęsamozaparcia.Iżeby
teskórzanepiłkipoleciały,gdzie
trzeba.

Poza tym mu się marzy, żeby
dzieci pisały bajki. To przecież
nictrudnego,światniejestogra-
niczony.Nawetwięcogłosiłkon-
kurs „Moja Bajka” na tej swojej
stronie internetowej
www.mcmalin.pl. Mówił też
o tym konkursie podczas Mię-
dzynarodowejKonferencjiNau-
kowej dla Dzieci, zorganizowa-
nej na Politechnice Gdańskiej.
Miałtamparętygodnitemuwy-
kładplenarny.ZwycięzcomMa-
ciej Maliński chce podarować
książkę „Maciejki nieco-
dzienne”, z własnymi bajkami.

Bo Maciej, jak każdy pisarz,
chciałby,żebyjegodziełatrafiły
podstrzechy.Czyli-doczytelni-
ków. Nie warto chować takich
rzeczy do szuflady.

A poza tym, to marzy, by się
doskonalićwpisaniu.Marzysię
mu kolejna książka, z bardziej
dojrzałymi utworami. Pilnie
szuka wydawcy.
Irena Łaszyn
i.laszyn@prasa.gda.pl

FO
T.

A
R

C
H

IW
U

M
PR

YW
AT

N
E

Czasem wystarczą zdezelowana pokrywka i trochę fantazji,by człowiek został gladiatorem
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Maciek ma duże poczucie humoru i dużą wrażliwość.Ale potrafi się śmiać także z siebie
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Seria zdjęć „W obiektywie mamy”,czyliAgnieszki Malińskiej - tu Maciek z młodszą siostrąJadwigą


